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SYNOPSIS

Bezkompromisowa komedia akcji w duchu takich hitów jak KAC VEGAS i MILLEROWIE! Film producentów ATOMIC BLOND, DZIENNIKA ZAKRAPIANEGO RUMEM I OKRUCIEŃSTWA NIE DO PRZYJĘCIA.

Gwiazdorska obsada w komedii o facecie, który dopiero, gdy straci wszystko i zostanie sam, znajdzie w sobie moc, by po raz pierwszy iść na całość!

Harold wiedzie perfekcyjnie stabilne życie: ma miłą żonę, dom na przedmieściach i pracę w korporacji. Pewnego dnia jednak ten domek z kart zaczyna walić mu się na głowę, a Harold odkrywa, że przez lata dawał się wykorzystywać i oszukiwać, tym którym ufał najbardziej. Wysłany w służbową podróż do Meksyku, wiedząc już, że ma stać się kozłem ofiarnym w pewnym grubym przekręcie, Harold postanawia pokazać wszystkim środkowy palec i odegrać się za swoje krzywdy, zdobywając przy tym sporą fortunę. Plan ma teoretycznie świetny, ale okazuje się, że świat meksykańskich karteli jest nieco bardziej skomplikowany i bezlitosny niż zakładał. Ścigany przez narko-bossa, płatnego zabójcę, swoich dawnych wspólników i FBI, Harold może liczyć tylko na siebie i pewną uroczą amerykańską turystkę, która nie skrzywdziłaby nawet muchy, a w każdym razie tak jej się dotąd wydawało…

RAZ SIĘ PRODUKUJE

Pochodzący z Australii Nash Edgerton wyrobił sobie w Hollywood reputację zarówno jako dobry, godny zaufania aktor, jak i świetny kaskader oraz koordynator scen kaskaderskich. Pracował na planach ponad stu pełnometrażowych filmów fabularnych, wliczając w to takie hity kinowe jak „Matrix” braci Wachowskich, „Gwiezdne wojny: Część II – Atak klonów” George’a Lucasa czy „Wolverine” Jamesa Mangolda. W przerwach pomiędzy kolejnymi projektami złapał bakcyla reżyserskiego. Dosyć szybko nakręcił kilka pierwszych krótkich metraży, wśród których znalazł się nagradzany „Pająk”, a w 2008 roku zadebiutował w pełnej fabule dreszczowcem „The Square”. Film przyniósł mu spory rozgłos, Edgerton poczuł więc, że nadszedł czas rzucić się na głębokie wody i nakręcić projekt na znacznie większą skalę. Gdy dostał pewnego dnia od swojego agenta niekonwencjonalny scenariusz autorstwa Matthew Stone’a, Edgerton wiedział, że znalazł dokładnie to, czego szukał.

„Bardzo spodobał mi się punkt wyjściowy, mimo że sugerował raczej tonację mocno komediową, a takie historie przeważnie mniej mnie interesują”, opowiada reżyser „Raz się żyje”. „Wymyślone na potrzeby fabuły wątki były momentami mocno absurdalne, jednakże wiedziałem, że jeśli nakręcić je zupełnie na poważnie, bez puszczania oka do widza, wyjdą znacznie zabawniej niż przy otwartym graniu komediowymi kartami. A przy okazji uniknę męczącej i mnie, i publiczność dosłowności”, kontynuuje Edgerton, który postanowił nie spieszyć się, lecz dopracować projekt do zadowalającej go formy. Kolejnym krokiem było więc oczywiście przerobienie scenariusza Stone’a. 

Zadania tego podjął się scenarzysta Anthony Tambakis, wcześniej rozmawiając z Edgertonem na temat jego wizji opowiadanej historii. Rezultatem wprowadzonych zmian jest wybuchowa mieszanka dynamicznych scen akcji i przebojowej komedii, która wynika jednak nie ze slapstickowych tricków i prymitywnych gagów, lecz z opartego na rozwoju postaci humoru sytuacyjnego. „Większość moich filmów obraca się wokół motywu karmy”, wyjaśnia Edgerton. „Jeśli człowiek dopuszcza się złych rzeczy, w pewnym momencie zazna w życiu równie złych rzeczy. W przypadku Raz się żyje chciałem jednak spróbować czegoś innego. Postanowiłem opowiedzieć historię faceta, który podąża wyznaczoną mu dawno temu ścieżką, w pewnym momencie się gubi, po czym ostatecznie odnajduje właściwą drogę i jeszcze lepiej poznaje samego siebie”.

Edgerton pragnął również, aby jego film został nakręcony w międzynarodowych lokacjach, które uwydatnią wszelkie sceny akcji i atrakcji. W poszukiwaniu środków finansowych na tak ambitny projekt australijski reżyser podjął współpracę z producentką weteranką Rebeką Yeldham („Dzienniki motocyklowe” Waltera Sallesa, „Chłopiec z latawcem” Marka Forstera), którą poznał na planie dreszczowca „Dar”, wyreżyserowanego przez swego brata Joela. „Postanowiliśmy związać się w kwestiach produkcyjnych z Amazonem, a kiedy wszystkie dokumenty zostały podpisane, projekt ruszył pełną parą”, wspomina Yeldham.

KOMIK Z KLASĄ

Jedną z największych zalet „Raz się żyje” są role aktorskie. I tak się składa, że główni wykonawcy byli wcześniej kojarzeni raczej z cięższym repertuarem, niekoniecznie komediami. W naiwnego Harolda wcielił się uznany brytyjski aktor David Oyelowo, nominowany po raz pierwszy do Złotego Globu za rolę Martina Luthera Kinga w przebojowej „Selmie” Avy DuVernay. Oyelowo przyjął propozycję zagrania w lżejszym projekcie z wielką przyjemnością. „Moja kariera obraca się wokół postaci w taki czy inny sposób ważnych bądź poważnych”, mówi aktor, który uzyskał drugą nominację do Złotego Globu za rolę mordercy w nakręconym dla HBO poruszającym „Słowiku” Fredericka Menscha. „Muszę przyznać, że przed Raz się żyje nigdy nie zagrałem w czarnej komedii, mimo że w prawdziwym życiu mam w sobie coś z dowcipnisia. Humorystyczne oblicze zachowywałem jednak dotychczas dla moich dzieci i przyjaciół, dlatego możliwość wystąpienia w czymś tak odmiennym bardzo mnie ucieszyła”.

W trakcie lunchu z Nashem Edgertonem Oyelowo podrzucił reżyserowi „Raz się żyje” wiele ciekawych pomysłów dotyczących rozwoju głównego bohatera. „Zaproponowałem Nashowi, by uczynić z Harolda nigeryjskiego imigranta”, wspomina aktor. „Moi rodzice są Nigeryjczykami, a ja mieszkałem tam przez siedem lat, więc w ten sposób znalazłem nić porozumienia z postacią. Nie chciałem powtarzać w tej roli różnych wytartych schematów. Gdy ma się do czynienia z bohaterem uznawanym przez ogół za nieudacznika, najłatwiejszym rozwiązaniem wydaje się zrobienie  z niego okularnika z nadwagą, który nie wyścibia nosa zza książek czy komiksów”, kontynuuje Oyelowo. „A jeśli Harold jest Nigeryjczykiem, który znalazł się w Meksyku z różnych powodów, raczej wbrew sobie, postać już tylko w ten sposób staje się nietypowa, a przy okazji można bardzo fajnie pograć jego zagubieniem i alienacją”.

Grający jedną z głównych ról Joel Edgerton, który zaprzyjaźnił się w Davidem Oyelowo podczas pracy na planie „Raz się żyje”, twierdzi, że aktor był doskonałym wyborem do wcielenia się w oddanego pracownika i męża, który przez przypadek zaczyna zadawać się z typami spod ciemnej gwiazdy. „Harold to bardzo porządny człowiek, taki czarujący poczciwina, więc najlepiej było powierzyć tę rolę aktorowi, który jest mniej więcej taki sam w prawdziwym życiu. A David jest właśnie takim człowiekiem”, podkreśla Joel Edgerton. „To nie tylko porządny facet, ale również niezwykle utalentowany aktor oraz osoba godna zaufania. Kamera to w nim widzi, w jego twarzy, w jego ruchach, w jego grze”.

Również producentka Rebecca Yeldham jest pełna uznania dla sposobu, w jaki Oyelowo zagrał cichego i potulnego Harolda. „David sprawdza się świetnie jako przeciętny do bólu facet, który szczerze wierzy w moc amerykańskiego snu, jednakże jego egzystencja w Chicago przypomina jedno wielkie pasmo frustracji”, opowiada producentka „Raz się żyje”. „Jak na ironię, Harold jest w stanie dokonać w sobie zmiany dopiero gdy zaznaje po wyjeździe do Meksyku cierpienia i różnych strasznych rzeczy. Poznaje lepiej siebie i nabiera siły, by wyzwolić się z życiowych kajdan, w które był dotychczas mniej lub bardziej nieświadomie zakuty. Zaczyna wytyczać własną ścieżkę i to jest w tym wszystkim piękne”.

FEMME FATALE Z KORPO

Nagrodzona Oscarem Charlize Theron ma w środowisku filmowym opinię aktorki, która potrafi zagrać wiarygodnie zarówno w trudnych dramatach (Nagrodę Akademii otrzymała za rolę seryjnej morderczyni w „Monster” Patty Jenkins), jak i intensywnym kinie akcji – widzowie mają do dziś w pamięci jej występ w futurystycznym kinie akcji „Mad Max: Na drodze gniewu” George’a Millera. Jednakże poza gościnnymi występami w serialu telewizyjnym „Bogaci bankruci”, aktorka raczej nie otrzymuje propozycji ról, w których mogłaby pokazać swoją vis comica. Theron odkryła reżyserskie dokonania Nasha Edgertona bardzo wcześnie, już ponad dekadę temu, gdy zachwyciła się „Pająkiem”. „Byłam pod ogromnym wrażeniem tego filmu, stałam się z miejsca jego fanką i poprosiłam o spotkanie z reżyserem”, wspomina ekranowa Furiosa z „Mad Max: Na drodze gniewu”. „Od początku się polubiliśmy i świetnie dogadywaliśmy, szybko zostaliśmy przyjaciółmi. I co oczywiste, szukaliśmy różnych możliwości, by móc spotkać się na planie filmowym”.

Okazja nadarzyła się właśnie dzięki „Raz się żyje”. Gdy Edgerton zaprosił Theron do zagrania pozbawionej skrupułów bizneswoman Elaine, aktorka nie wahała się długo nad przyjęciem roli. Co więcej, postanowiła zaangażować się w projekt również jako producentka, dołączając wraz ze swoją firmą Denver and Delilah Productions do Rebeki Yeldham i reszty ekipy.

„Może się to wydawać dziwne, ale bardzo lubię Elaine, podoba mi się ta postać. Nikogo nie przeprasza za swoje zachowanie, przed nikim się nie wyjaśnia, mówi, co chce”, opowiada Theron, która ma na swoim koncie wiele wysokobudżetowych hitów, między innymi „Królewnę Śnieżkę i Łowcę” Ruperta Sandersa oraz „Prometeusza” Ridleya Scotta. „Kiedy wchodziłam na planie w skórę Elaine, w moich ustach pojawiały się słowa, o które nigdy bym się w rzeczywistości nie podejrzewała. To było bardzo ciekawe doświadczenie”.

Mimo tych zapewnień prawda jest jednak taka, że Charlize Theron miała problemy z wypowiadaniem na głos co bardziej obrazowych dialogów Elaine. „To prawda, dochodziło wiele razy do tego, że zatrzymywałam się w pół zdania, cała czerwona ze wstydu, i nie potrafiłam ciągnąć tych słów dalej. Zdarzało mi się nawet odwracać do ekipy i przepraszać ich za to, co mówię! Na szczęście nikt nie wziął tego do siebie, a praca na planie przebiegała w bardzo przyjaznej atmosferze”.

Joel Edgerton dodaje natomiast, że obserwowanie przemiany Theron przed kamerami było dla niego czystą przyjemnością. „Charlize to piękna i elegancka kobieta, ale jednocześnie szalenie inteligentna i drapieżna, potrafiąca działać bardzo instynktownie”, wyjaśnia aktor. „Raz na jakiś czas powiedziała coś kontrowersyjnego lub sprośnego w taki sposób, że wszyscy się oglądali po sobie, nie spodziewając się usłyszeć właśnie takiej interpretacji kwestii dialogowych. Ale to właśnie było w tym najlepsze. Poza tym, Elaine przypomina w wielu aspektach Charlize, tyle że podniesioną do jakiejś pięćdziesiątej potęgi”.

Theron podkreśla jednocześnie, że Elaine nie jest wyłącznie taką osobą, jaką widzą oceniający ją powierzchownie ludzie. Aktorka bardzo chciała ukazać głębokie człowieczeństwo skrywane pod tą całą otoczką z bluzgów i agresywnych przytyków. „Bardzo mi się spodobało to, że pod całą jej brawurą i przebojowością Elaine to bardzo wrażliwa osoba, w taki czy inny sposób skrzywdzona przez życie”, mówi Theron. „Dlatego byłam w stanie uwierzyć w nią nie tylko jako postać, ale także jako człowieka. Nie chciałam tworzyć karykatury, bawić się przesadą. Elaine jest rzeczywiście głośna i wulgarna, i nie pozwala innym myśleć inaczej, ale właśnie z tego względu okazuje się być jeszcze ciekawsza. Chciałam ukazać na ekranie jej skomplikowaną naturę oraz efektowną osobowość”.

WILK W SKÓRZE ZŁOTOUSTEGO BRUTALA

Również dla Joela Edgertona rola w „Raz się żyje” stanowiła lekką odmianę od dotychczasowego wizerunku. Aktor, który był rok temu nominowany do prestiżowego Złotego Globu za rolę pioniera ruchu w obronie praw człowieka w „Loving” Jeffa Nicholsa, wcielił się w bezlitosnego biznesmena Richarda Ruska. „Wychodzi na to, że gram przeważnie albo fajnych, miłych jegomości, albo konkretnych dupków”, mówi ze śmiechem Edgerton. „Richard to klasyczny przykład przedstawiciela korpo-Ameryki, wszyscy kochamy nienawidzić takie postaci. Chciałem uwydatnić jego śliskość, ale jednocześnie nienaganną posturę i w pełni kontrolowaną gestykulację. To facet, który siedzi sobie w swoim fikuśnym biurze i wydaje mu się, że posiada władzę nad innymi ludźmi”.

Lista negatywnych cech Richarda ciągnie się całymi kilometrami, jednakże w filmie najbardziej zauważalny staje się całkowity brak lojalności wobec swego pracownika i jednocześnie przyjaciela z czasów studenckich. Mowa oczywiście o Haroldzie. „Firma Richarda ma właśnie wejść w skład większego konglomeratu, co dla niego oznacza dużo nowych zer na koncie bankowym, ale także przymus zwolnienia pewnej części kadry. Pada oczywiście między innymi na Harolda”, opowiada Edgerton. „Richard zatrudnił go ze względu na jego lojalność i umiejętności, ale nigdy nie traktował go jako przyjaciela. Gdy pojawia się możliwość wrobienia Harolda w grubą aferę, błyskawicznie z niej korzysta”.

Aktor zdawał sobie sprawę, że kluczem do roli Richarda będzie perfekcyjne komediowe wyczucie. „Zazwyczaj grywam w poważnych dramatach i filmach gatunkowych, w których poszukuje się aktorskiej prawdy, tutaj było zupełnie inaczej”, informuje Joel Edgerton. „Grając w takich komediach jak Raz się żyje, należy cały czas panować nad poziomem odgrywanego humoru. Nie można przekroczyć granicy slapsticku, ale jednocześnie komedia musi być zauważalna, a nie schowana pod kilogramami subtelności. Myślę, że najlepiej będzie porównać nasz film do Fargo braci Coen, a przynajmniej pod względem tonacji. Ukazywane na ekranie wydarzenia są wiarygodne, pojawia się wiele autentycznie niebezpiecznych sytuacji, ale w tym samym czasie trudno się nie śmiać z zaistniałych sytuacji i relacji międzyludzkich”.

W filmie panuje dosyć prosty podział ról. Postać, w którą wciela się David Oyelowo, jest sercem i duszą „Raz się żyje”, a reakcje jego narcystycznych szefów (Charlize Theron, Joel Edgerton) wprowadzają na ekran mnóstwo niewymuszonego humoru. Richard i Elaine wyglądają bosko, ale zachowują się absolutnie karygodnie”, zauważa producentka Rebecca Yeldham. „Są ordynarni, agresywni, traktują innych jak śmieci i zupełnie nie zważają na potrzeby otaczających ich kobiet i mężczyzn. Dużo filmowego humoru wynika właśnie z zestawiania zachowania tej dwójki seksownych ludzi z ich koszmarnymi osobowościami”.

TURYSTKA BEZ BARIER

Aktorka Amanda Seyfried („Les Misérables: Nędznicy” Toma Hoopera, serial „Twin Peaks” Davida Lyncha i Marka Frosta) z wielką radością przystała na rolę Sunny, stuprocentowo pozytywnej amerykańskiej turystki, która zaprzyjaźnia się w Meksyku z Haroldem. „Polubiłam Sunny, bo nie ma takiej rzeczy na świecie, która byłaby w stanie ją zdołować”, opowiada aktorka. „Kocham wcielać się w postaci, które podchodzą do życia z o wiele większym entuzjazmem i optymizmem niż ja sama. Sunny jest jedną z tych dziewczyn o wielkich planach i marzeniach, które nie potrafią odnaleźć właściwej drogi, bo w gruncie rzeczy niewiele wiedzą o życiu i rzeczywistości. Ale jednocześnie nigdy nie ustają w poszukiwaniach tejże drogi”.

Seyfried wspomina z wielkim uśmiechem na twarzy scenę, w której jej bohaterka odwiedza meksykańskie sanktuarium motyli i zupełnie niewinnie przechadza się po nim, zachwycając się dzikością i nieprzewidywalnością natury. Jest wolna, jest uradowana, czuje, że żyje, ale jednocześnie nie ma pojęcia o kryminalnych ciągotach swego chłopaka. „Wspaniały fragment. Motyli jest bez liku, a Sunny szczerze je kocha, podobnie jak zresztą ja. W ogóle mamy ze sobą wiele wspólnego. Myślę, że byłam naprawdę odpowiednią osobą do tej roli”, śmieje się aktorka.

Kontrapunktem dla życiowej naiwności i nieporadności Sunny jest jej cyniczny chłopak, muzyk imieniem Miles, w którego wcielił się Brytyjczyk Harry Treadaway (serial „Dom grozy”, film „Jeździec znikąd” Gore’a Verbinskiego). Para przyjechała do Meksyku z jego inicjatywy, za którą kryją się dość niemoralne intencje. „Zafascynowała mnie historia tej postaci”, mówi Treadaway, który wystąpił u boku Nasha Edgertona w 2014 roku w nakręconym dla Vice krótkometrażowym filmie „Streetcar”. „Miles to taki duży chłopiec, który przywędrował z Anglii do Los Angeles, żeby zaistnieć w branży muzycznej. Tyle że zamiast poświęcić czas na szlifowanie warsztatu i pisanie dobrych piosenek, naoglądał się ewidentnie zbyt wiele dokumentów o The Doors”, dodaje aktor.

Przygotowując się do roli niedoszłej gwiazdy rocka, Treadaway sięgnął… w głąb siebie. „Gdy spojrzałem na siebie na planie, już ubrany w odpowiedni kostium, zacząłem się na poważnie zastanawiać, że skądś tego gościa znam. Obcisłe dżinsy, różne błyskotki zwisają mi z szyi, na palcach pierścienie”, śmieje się brytyjski aktor. „W pewnym sensie Miles jest podniesioną do pewnej potęgi zwariowaną wersją wielu ludzi, których znam”.

CHICAGO KONTRA MEKSYK

Akcja „Raz się żyje” rozgrywa się w dwóch skrajnie odmiennych światach – z jednej strony w eleganckim śródmieściu Chicago z jego drapaczami chmur i obietnicą luksusu, a z drugiej na niebezpiecznych i odrapanych ulicach Meksyku. Odnalezienie odpowiednich plenerów wymagało wielu poszukiwań, a producent wykonawcza Trish Hoffman twierdzi, że proces był wyjątkowo długi i żmudny. „Byliśmy w Kolumbii. Byliśmy w Cleveland. Byliśmy w Portoryko. Byliśmy w Kanadzie. Przeszukaliśmy naprawdę sporą część tych dwóch kontynentów, ale dopiero Meksyk zaoferował nam to, czego szukaliśmy, a także wizualną energię, która doskonale kontrastowała z poukładaną, przemyślaną architekturą Chicago”, wyjaśnia Hoffman. „Gdy akcja przenosi się do Meksyku, widzowie doznają szoku poznawczego – różnice i kontrasty są tak ogromne. Muszę przyznać, że współpraca z ludźmi z Amazon była absolutnie wspaniała, wspierali nas w każdej decyzji, zapewniali swobodę w poszukiwaniu najlepszych miejsc na zdjęcia”.

A te rozpoczęły się w marcu 2016 roku w Chicago, po czym w kwietniu ekipa wyemigrowała poza Stany Zjednoczone, najpierw do Mexico City, a następnie do Veracruz. Hiszpański autor zdjęć Eduard Grau, który pracował już wcześniej z braćmi Edgerton przy „Darze” w reżyserii Joela, podkreślił wizualne kontrasty pomiędzy tymi dwoma światami zarówno za pomocą ruchu kamery, jak i dobranej palety barw. „Chicago kojarzy się oczywiście ze śniegiem, więc wprowadzaliśmy na ekran różne odcienie bieli i szarości – niekoniecznie dla przygnębiającego efektu, w tych tonacjach można powiedzieć wiele ciekawego”, wyjaśnia Grau. „Cały proces był zresztą znacznie bardziej przewidywalny, mieliśmy wszystko pod kontrolą, którą częściowo utraciliśmy po przeprowadzce do Meksyku. W tym kraju jest tak wiele żółci, czerwieni, różu i odcieni niebieskości, że musieliśmy działać naprawdę spontanicznie. Zdecydowaliśmy się również jeszcze bardziej podkręcić meksykański koloryt, podkreślić go, nasycić go jeszcze mocniej”, kontynuuje autor zdjęć do „Raz się żyje”. 

„Gdy Harold przybywa do Meksyku, czuje się wyzwolony od problemów poprzedniego życia”, kontynuuje Grau. „Otaczająca go rzeczywistość jest bardziej chaotyczna, tempo zupełnie inne – dlatego posługiwaliśmy się głównie płynnymi ujęciami oraz Steadicamem, kręciliśmy z ręki tylko przy kilku okazjach. Kamera stała się towarzyszem Harolda w jego niezwykłej przygodzie”. Scenograf Patrice Vermette, nominowany w zeszłym roku do Oscara za pracę przy popularnym filmie fantastycznonaukowym „Nowy początek”, inspirował się w kontekście chicagowskiego środowiska pracy głównych bohaterów twórczością modernistycznego architekta Miesa van der Rohe’a. „Życie w tym biurowcu jest stuprocentowo kontrolowane i wyprane z mocniejszych barw, co również przełożyliśmy na wykorzystane w kadrach kolory”, opowiada scenograf. „W pewnym sensie miejsce to symbolizuje nie tylko szalejącą za oknami zimę, ale także chłód w sercach i duszach Richarda oraz Elaine. Chcieliśmy, żeby ich biura przypominały tajne kryjówki czarnych charakterów filmowych. Celowaliśmy również w porównania z Gwiazdą Śmierci z „Gwiezdnych wojen: Części IV – Nowej nadziei” Lucasa.

Gdy Vermette przeniósł się wraz z departamentem scenograficznym do Meksyku, wszystko uległo zmianie. Filmowcy przejęli na potrzeby projektu pewien duży, opustoszały budynek i stworzyli w nim laboratorium handlarzy narkotyków, w którym produkuje się syntetyczną marihuanę. „Nazwaliśmy to fabryką trawki”, śmieje się scenograf „Raz się żyje”. „Opróżniliśmy budynek do zera i w powstałej przestrzeni zaprojektowaliśmy naprawdę imponujące struktury narkotykowe”, dodaje Vermette, który odpowiadał również za pomalowanie obskurnego motelu, w którym zatrzymał się Harold, na kolor brudnej zieleni. „Ma się wrażenie, że to miejsce opanowała jakaś choroba, która zmienia kolor skóry oraz sposób myślenia każdego z egzystujących tam ludzi. Muszę przyznać, że ten plan i te kolory dały mi dużo kreatywnej satysfakcji”, kontynuuje scenograf, informując, że w Veracruz nie musiał wiele zmieniać, żeby wpasować się w ekranową wizję Nasha Edgertona. „Kolory i tekstury tego chaotycznego miejsca były zbyt piękne i naturalne, by je w jakikolwiek sposób modyfikować – co najwyżej jeszcze bardziej uwydatniliśmy ich wyjątkowość”.

Za kostiumy odpowiadała nagrodzona prestiżową statuetką Emmy Donna Zakowska (seriale „John Adams” oraz „Szpiedzy z Waszyngtonu”). A było za co odpowiadać, bowiem w przeciwieństwie do luźno ubranych mieszkańców Meksyku, w ubiorach Harolda, Richarda i Elaine zawsze czuć ich korporacyjną osobowość. „Charlize to symbol mody wysokiej, nie mogliśmy tego nie wykorzystać”, wspomina Zakowska. „Robiliśmy sporo przymiarek, ale w końcu znaleźliśmy dla niej perfekcyjne połączenie: buty od Diora, torebka Fendi, rękawiczki Prady. Każdy element jej stroju jest perfekcyjnie dopasowany do całej reszty”.

W przypadku Davida Oyelowo Zakowska była równie wymagająca. Kostiumograf zamówiła tkaniny aż z Londynu, po czym zleciła krawcom z Los Angeles wykonanie szytych na miarę garniturów. „W Londynie znaleźliśmy bardzo nietypowy rodzaj wełny, a potem wraz z Davidem zaprojektowaliśmy Haroldowi ciekawy wygląd. Jego garnitur wygląda na luksusowy i zdecydowanie współczesny, lecz nie ma w nim popisowości czy przesady, jedynie prostota”.

Kolejnym wyzwaniem było wymyślenie odpowiedniej garderoby dla przywódców meksykańskiego podziemia, na których natyka się uciekający od korporacyjnego żywota Harold. W tym celu Zakowska dogłębnie przeanalizowała światy karteli narkotykowych oraz efektownych regionalnych zabawy ulicznych w Veracruz. „Postawiłam sobie za punkt honoru jak najwierniejsze odwzorowanie tych tętniących wyjątkową energią wydarzeń, a więc nie tylko kostiumów, ale także specyficznych masek, które zakładają ludzie”.

Ekipa i obsada „Raz się żyje” byli pod ogromnym wrażeniem umiejętności lokalnych profesjonalistów, którzy wspomagali zdjęcia na terenie Meksyku. „Nie wiedziałem, czego mam się spodziewać, byłam więc tym bardziej mile zaskoczona wytworzonym przy tym projekcie środowiskiem pracy”, mówi Charlize Theron. „Cieszę się, że kręciliśmy w Meksyku, a nie jakichś ładnych zamiennikach, bo w ten sposób opowiadana w filmie historia zyskała jeszcze bardziej na wiarygodności. Ten kraj stał się dodatkowym bohaterem filmu. Ludzie byli wspaniali, od jedzenia trudno się było oderwać, a lokalni zawodowcy pokazali, na co ich stać”.

HUMOR, KOMENTARZ SPOŁECZNY… AKCJA!

„Raz się żyje” to pełna niespodzianek i poruszających scen komedia akcji, jakiej dawno nie widzieliście na ekranach kin. „Trudno w dzisiejszych czasach znaleźć coś prawdziwie oryginalnego, jednakże Raz się żyje jest faktycznie czymś wyjątkowym – nigdy wcześniej czegoś takiego nie widziałam”, zauważa Theron. „Film jest jednocześnie szalenie zabawny i szalenie smutny. Opowiada o warunkach życia oraz przemianach społecznych dzisiejszego świata, ale w taki sposób, że łatwo znaleźć na ekranie rozrywkę oraz pożywkę dla serca i mózgu”, dopowiada słynna aktorka. „Wszyscy zgromadzeni na planie aktorzy poszli na całość i przeszli samych siebie. Uważam, że Nash jest wyjątkowym filmowcem, który jeszcze nie raz i nie dwa nakręci warty uwagi film, w którym tak łatwo będzie się zakochać”.

I choć „Raz się żyje” bywa momentami smoliście czarną komedią, film opowiada w gruncie rzeczy pozytywną historię, która może zainspirować niektórych widzów do przemyślenia własnego życia. „Piękne w tym filmie jest to, że dobroć wygrywa w nim z chciwością, a porządny człowiek stawia się z niejakim sukcesem wielkiej bezdusznej korporacji”, wyjaśnia Joel Edgerton. „Zobaczycie na ekranie wiele intensywnych konfliktów, dynamicznych pościgów samochodowych i efektownych strzelanin, ale moim skromnym zdaniem publiczność uzna za znacznie ważniejsze chwile humorystycznego wytchnienia, gdy można na spokojnie i bez huku dolatującego z głośników doświadczyć tego, co film na naprawdę do zaoferowania”.

Harry Treadaway wierzy, że humor zawarty w „Raz się żyje”, a także przewijająca się pomiędzy poszczególnymi scenami lekka nutka tajemnicy, sprawią, że widzowie spędzą w kinie bardzo przyjemne dwie godziny. „Chciałbym grać w filmach, które zmuszają widzów do histerycznego śmiechu”, opowiada aktor. „Wszyscy bohaterowie Raz się żyje są w taki czy inny sposób prawdziwi, wiarygodni, przyznać natomiast należy, że zachowują się zawsze tak, jakby właśnie walnęli sobie tequilę albo kilka głębszych”.

Reżyser Nash Edgerton uważa, że fakt rozciągnięcia narracji „Raz się żyje” na dwa tak odmienne światy sprawa, że to film pasujący idealnie do naszych czasów. „Dzisiejsza rzeczywistość to sieć miliardów wzajemnych połączeń i zależności, dlatego tak bardzo pragnąłem międzynarodowej obsady”, podkreśla Edgerton. „Kiedy wybieram się do kina jako widz, poszukuję ucieczki od rzeczywistości i dobrej rozrywki. Mam nadzieję, że Raz się żyje niektórych widzów zaszokuje, a innych rozbawi do łez lub skłoni do myślenia, ale zostanie przede wszystkim odebrane jako zaproszenie do myślenia i współodczuwania”.

OBSADA

DAVID OYELOWO (Harold)

Urodzony w Wielkiej Brytanii aktor i producent, którego nazwisko stało się w Hollywood gwarancją jakości. Największą sławę uzyskał rolą Martina Luthera Kinga w nominowanej do Oscara „Selmie” Avy DuVernay. Niedawno widzieliśmy go w „Zjednoczonym Królestwie” Ammy Assante, który to film również wyprodukował, a także w „Królowej Katwe” Miry Nair. Wystąpił też w „Paradoksie Cloverfield” Juliusa Onaha. Rozwija się także na deskach teatru, zagrał niedawno u boku Daniela Craiga w inscenizacji „Otella” Williama Szekspira.

CHARLIZE THERON (Elaine)

Pochodząca z Republiki Południowej Afryki, nagrodzona Oscarem aktorka, której kolejne role świadczą o aktorskim wyczuciu oraz wszechstronności. Przez ostatnie dwadzieścia lat Theron wystąpiła między innymi w „Adwokacie diabła” Taylora Hackforda, „Wbrew regułom” Lasse Hallströma, „Hancocku” Petera Berga, „Mad Max: Na drodze gniewu” George’a Millera, „Mrocznym zakątku” Gillesa Paquet-Brennera czy „Szybkich i wściekłych 8” F. Gary’ego Graya. W tym roku do kin trafi jej najnowszy film, „Tully” w reżyserii Jasona Reitmana.

JOEL EDGERTON (Richard)

Uznany australijski aktor i reżyser, który dał się po raz pierwszy poznać międzynarodowej publiczności w 2010 roku rolą w „Królestwie zwierząt” Davida Michôda, a niedawno było o nim głośno za sprawą nakręconego dla platformy Netflix wysokobudżetowego filmu akcji „Bright” w reżyserii Davida Ayera. Edgerton pracuje nad kolejnym projektem reżyserskim, „Boy Erased”, na planie którego zgromadził imponującą obsadę, na czele z Nicole Kidman i Russellem Crowe’em. Na ekranach kin również w „Czerwonej jaskółce” Francisa Lawrence’a.

THANDIE NEWTON (Bonnie)

Niegdyś znana z roli w „Mission: Impossible 2” Johna Woo, obecnie rozpoznawalna przede wszystkim dzięki serialowi HBO „Westworld”, gdzie gra jedną z kluczowych postaci. Niedługo zobaczymy ją w „Hanie Solo: Gwiezdnych wojnach – historiach” Rona Howarda oraz dramacie BBC One „Line of Duty” , a na swoim koncie ma także „W pogoni za szczęściem” Gabriele’a Muccino, „Pokochać” Jonathana Demme’a, „Rock’n’Rolla” Guya Ritchie’ego, „2012” Rolanda Emmericha oraz „W.” Olivera Stone’a.

AMANDA SEYFRIED (Sunny)

Świat pokochał uroczą blondynkę za sprawą przebojowej roli w letnim musicalu „Mamma Mia!” Phyllidy Lloyd, ale Seyfried ma znacznie więcej do zaoferowania niż śpiew i wygląd. Zagrała między innymi w „Les Misérables: Nędznikach” Toma Hoopera, „Królowej XXX” Jeffreya Friedmana i Roba Epsteina, serialu „Trzy na jednego” czy nowym sezonie „Twin Peaks”. W przyszłości zobaczymy ją w „Anon” Andrew Niccola, „First Reformed” Paula Schradera. W 2015 roku zadebiutowała w teatrze rolą w „The Way We Get By”.

EKIPA

NASH EDGERTON (Reżyseria)

Karierę kaskadera rozpoczął w wieku 18 lat, po czym poszerzył ją o dokonania aktorskie, montażowe, producenckie, scenariuszowe oraz reżyserskie. Wystąpił w wielu hitach, od trylogii „Matrix” braci Wachowskich po „Cienką czerwoną linię” Terrence’a Malicka i „Wielkiego Gatsby’ego Baza Luhrmanna. Jako reżyser zadebiutował w 1996 roku krótkometrażowym „Loaded”, po czym przed debiutem w pełnym metrażu nakręcił kolejne osiem produkcji. Niedawno skończył prace nad australijskim serialem „Mr. Inbetween”.

ANTHONY TAMBAKIS (Scenariusz)

Amerykański scenarzysta, który otrzymał stypendium Paul Bowles Fellowship, a przed rozpoczęciem kariery w branży filmowej napisał również kilka opowiadań oraz powieść „Swimming With Bridgeport Girls”. Obecnie pracuje nad przeniesieniem na deski Broadwayu filmu „Bilardzista” Roberta Rossena z Paulem Newmanem w roli głównej.

REBECCA YELDHAM (Produkcja)

Producentka z ponad 25-letnim doświadczeniem w branży oraz filmami, które startowały w konkursach największych festiwali świata, od Cannes i Berlina po Sundance oraz Toronto. Pracowała również jako dyrektorka Los Angeles Film Festiwal oraz jedna z selekcjonerek Sundance Film Festival, zajmując się promocją kina niezależnego z całego świata. Jako producentka podpisała się pod „Darem” Joela Edgertona, „W drodze” Waltera Sallesa, „Chłopcem z latawcem” Marka Forstera, „Anvil! The Story of Anvil” Sachy Gervasiego.

EDUARD GRAU (Zdjęcia)

Hiszpański autor zdjęć filmowych, który dał się poznać światu w 2009 roku, gdy nakręcił dla Toma Forda „Samotnego mężczyznę”, a rok później otrzymał Brązową Żabę Camerimage za „Pogrzebanego” Rodriga Cortésa. Na swoim koncie Grau ma również „Szepty” Nicka Murphy’ego, „Sufrażystkę” Sary Gavron, „Trespass Against Us” Adama Smitha, „Francuską suitę” Saula Dibba czy „Drugie życie króla” Dantego Arioli. A także wideoklip do „Born This Way” Lady Gagi. Obecnie pracuje nad kolejnym projektem Joela Edgertona, „Boy Erased”.

LUKE DOOLAN (Montaż)

Nominowany do Oscara montażysta, który bardzo często współpracuje z braćmi Joelem i Nashem Edgertonami („Królestwo Zwierząt”, „Dar”, „The Square”). Niedawno jego umiejętności mogli docenić widzowie „Monstrum” Nacho Vigalondo oraz „Hotelu Mumbai” Anthony’ego Marasa, pracował także przy realizowanym dla Netflixa serialu „Flaked”. Nominację do Nagrody Akademii zdobył jednakże jako reżyser – jego krótkometrażowa „Cudowna rybka” walczyła o statuetkę w 2010 roku.

TATIANA RIEGEL (Montaż)

Nominowana w tym roku do Oscara za montaż do „Jestem najlepsza. Ja, Tonya” Craiga Gillespie’ego profesjonalistka, która ma od lat wyrobioną pozycję w branży filmowej. Pracowała między innymi przy „Najlepszych najgorszych wakacjach” Nata Faxona i Jima Rasha, „Człowieku, który gapił się na kozy” Granta Heslova czy „Miłości Larsa”, „Postrachu nocy”, „Ramieniu za milion dolarów” oraz „Czasie próby” Craiga Gillespie’ego. W telewizji montowała odcinki „Dr House’a” oraz mini-serialu „Śmiertelny wróg”.

